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Spostrzeżenia o ghichociemnej uczennicy

J e s i e n i ą  1968 roku zwrócono s i ę  do mnie z p ro p o zyc ję  

eksperym entalnego nauczania g łu c h o c ie m n ej  dz iewczynki  Urszu­

l i  L.

Sprawa była o t y l e  n ie ty p ow a ,  że U rszu la  s t r a c i ł a  wzrok 

i  s ł u c h  majęc l a t  14 i  ukończoną s z ó s t ą  k l a s ę  s z k o ł y  p o d s t a ­

wowej .

0 dz iewczynce d o w i e d z ia ł  s i ę  P o l s k i  Związek Niewidomych, 

k t ó r y  p r z e k a z a ł  wiadomość do Zakładu D z i e c i  Niewidomych 

w Krakowie,  by ten o b j ą ł  j ą  opiek ą  i  nauczaniem.

0 U r s z u l i  powiedziano mi t y l k o  t y l e ,  że n ag le  s t r a c i ł a  

wzrok i  s ł u c h ,  j e s t  zdolna i  bardzo chce s i ę  u c z y ć .

P ie rw sz e s p o t k a n i e  z dziewczynką n a s t ą p i ł o  we wrześniu 

1968 r .  za pośrednictwem k i e r o w n i c z k i  i n t e r n a t u  Zakładu D z i e ­

c i  Niewidomych, k t ó r a  miała z n ią  k i l k a  spotkań w czerwcu 

i  naucz yła  j ą  początków b r a j l a  -  k i l k u  l i t e r .

Dziewczynkę z a s ta ł yś m y  przy pracy -  " k r ę c i ł a "  s ł o n i n ę  

prze z  maszynkę. N a s tę p u je  bardzo se rd ec zn e  p o w ita n ie  -  Ursz u­

l a  rzuca s i ę  pani S .  na s z y j ę  i  o k a z u je  wie lką  radość  z j e j  

p r z y b y c i a .  Z o s t a j ę  pr zedst aw iona ja k o  j e j  nowa n a u c z y c i e l k a .

Porozumiewanie s i ę  z dziewczynką j e s t  stosunkowo p r o s t e .  

P i s z e  s i ę  i n f o r m a c j e ,  p y t a n i a  lub odpowiedzi  palcem j e j  r ę k i  

po d ł o n i ,  ś c i a n i e ,  s t o l e .  U r s z u la  odpowiada g łose m. J e s t  to 

jedyny sposób ko n ta k tu  z dziewczynką -  ta k porozumiewa s i ę  

z n ią  n a j b l i ż s z a  r o d z i n a ,  ta k k o n t a k t o w a l i  s i ę  l e k a r z e .  

Przy jm u ję  ten s p o só b .  P i s z ę  j e j  palcem po s t o l e ;  j a k  nam na
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i m ię ,  g d z i e  p r a c u j ę ,  i n f o r m a c j e  o l e k c j a c h  z n i ą ,  dniach 

i  godzinach spotkali  i t p .  U r s z u la  zaczyna opowiadać o s o b i e  

i  t r a g e d i i  swego ż y c i a .

S t r a c i ł a  wzrok i  s ł u c h  w wyniku o p e r a c j i  guza mózgu 

( b y ł  to  tzw.  oponiak wagi 17 g )  -  l a k a r z e  z r o b i l i  w sz yst ko  

co m o g l i ,  co p o t r a f i ł a  medycyna.

Do 13 l a t  r o z w i j a ł a  s i ę  i  ż y ł a  j a k  każde zdrowe, n o r ­

malne d z i e c k o .  Ma r o d z i c ó w ,  t r o j e  rodzeństwa ( s t a r s z ą  s i o s t r ę  

i  młodszych od s i e b i e  -  s i o s t r ę  i  b r a t a )  j e s t  p i l n ą ,  sumien­

ną u c z e n n i c ą ,  latem j e ź d z i  na k o l o n i e ,  w domu j e s t  wyręką 

d la  m a t k i ,  towa rzyszką  zabaw d l a  rodzeńst w a.

Kiedy j e s t  w k l a s i e  V zaczyna g o r z e j  s ł y s z e ć ,  ma wraże­

n i e ,  że jedno ucho j e s t  ja k by  za t k a n e  watą.  Matka t e ż  zauwa­

ż a ,  że gdy woła z kuchni  U r s z u l ę ,  t a  j u ż  n i e  b i e g n i e  j a k  

dawniej od razu do m a t k i ;  t r z e b a  g ł o ś n i e j  i  k i l k a k r o t n i e  wo­

ł a ć ,  by u s ł y s z a ł a .  Lekarz poinformowany o s t a n i e  s ł u ch u  dziew 

c zyn k i  z a l e c a  p ł u k a n i e  ucha wodą. Ten g o r s z y  s ł u c h  n i e  p r z e ­

szkadza jednak U r s z u l i  w z a j ę c i a c h  s z k o ln y c h  -  s i e d z i  w pierw 

s z e j  ławce,  uważnie s ł u c h a  n a u c z y c i e l i  i  wyniki  j e j  pracy 

s z k o l n e j  są  d o b re .

Kiedy nadchodzi  k o n i e c  roku s z k o l n e g o  -  w czerwcu -  

U rszu la  sama s t w i e r d z a ,  że g o r z e j  w i d z i .  Lekarz o k u l i s t a  

s t w ie rd z a  s ł a b s z e  jedno  oko i  z a l e c a  n o s z e n i e  okularów.

Zaczyna s i ę  nowy rok s z k o ln y  -  dziewczynka j e s t  w k l a ­

s i e  s z ó s t e j .  P o g o r s z e n i e  s ł u c h u , i  wzroku j e s t  j u ż  widoczne 

d la  o t o c z e n i a ,  a l e  U r s z u l a  u c z ę s z c z a  na z a j ę c i a  s z k o l n e  i  cho 

dz i  z matką do różnych l e k a r z y  s p e c j a l i s t ó w .

Tymczasem z a c z y n a j ą  s i ę  z n ią  d z i a ć  dziwne r z e c z y  -  ona,  

k t ó ra  był a wzorową, p i l n ą  u c z e n n i c ą , z a s y p i a  na l e k c j a c h ,  

budzona -  p ł a c z e ,  n i e  w i e , c o  s i ę  z n i ą  d z i e j e .  Zaczyna t r a ­

c i ć  równowagę; n i e o c z e k i w a n i e  -  w s z k o l e ,  na u l i c y  -  przewra­

ca s i ę ,  k o l e ż e n k i  doprowadzają j ą  do domu. Występuje ogrom­

ne,  n ieu za sa d n io n e  zmęczenie i  a p a t i a  oraz  b ó le  gło wy.  Ro­

d z i c e  s z u k a j ą  nowych l e k a r z y  -  m. i n .  kierowana j e s t  na ba­

dania p s y c h i a t r y c z n e  -  wsze lako  je d n o z n a c z n e j  diag no zy  l e k a ­

rze n ie  p o t r a f i ą  p o s t a w i ć .



Wipsną 1967 roku U r s z u la  j e s t  j u ż  prawie g ł u c h a ,  i l e  

widzi -  a l e  j e s z c z e  c z y t a  i  p i s z e .  Z wielkim w y s i łk i e m ,  z do­

s t a te c z n y m i  ocenami,  kończy k l a s ę  s z ó s t ą  o tr zym ują c  promocję 

dc k l a s y  s i ó d m e j .

Nadchodzące wakacje  pr zynosz ą  d la  U r s z u l i  dni  s t r a s z l i ­

wych bólów ocz u;  na jednym z n i c h  tworzy s i ę  krwawa, roz lana  

plama. Pod k o n i e c  l i p c a  z o s t a j e  p r z y j ę t a  do K l i n i k i  Ne u roch i-
t

r u r g i c z n e j ,  g d z i e  podda je s i ę  j ą  rozmaitym badaniom. Czeka 

t r z y  m i e s i ą c e  na d i a g n o z ę  l e k a r z y ,  k t ó r z y  s t w i e r d z a j ą  guz 

mózgu i  17 p a ź d z i e r n i k a  r o b i ą  o p e r a c j ę ,  w wyniku k t ó r e j  -  po 

u s u n i ę c i u  guza -  U r s z u la  j u ż  n i c  n i e  s ł y s z y  i  n i c  n i e  w i d z i .  

Występuje t e ż  poło wiczny  p a r a l i ż  le w e j  s t r o n y  c i a ł a ,  k t ó ry  

po pewnym c z a s i e  u s t ę p u j e .

Dla dz iew cz ynki  n a s t a j ą  m i e s i ą c e  ud ręki  i  b ó l u ,  o k t ó ­

rych n i c  n i e  p o t r a f i  opow ied zie ć  -  wie t y l k o  i  p a m ię ta ,  że 

c i ą g l e  p ł a k a ł a .

Do domu wraca na Boże Na rod zenie ;  więk szą c z ę ś ć  czasu 

spędza w ł ó ż k u .  Otoczona kochanymi,  n a j b l i ż s z y m i  osobami 

podejmuje próby c h o d z e n i a .  Musi p r z e z w y c i ę ż a ć  ciemność i  c i ­

s z ę ,  musi na nowo poznawać s p r z ę t y  i  p r z e s t r z e n i e  m i e s z k a ­

n i a ,  nawet dotyk rąk ro d zicó w .  Musi uczyć s i ę  t e ż  c i e r p l i w o ś ­

c i  c z e k a n ia  -  na swoje w o ła n ia ,  p y t a n i a ,  p o t r z e b y .

U r s z u l a  j e s t  wytrwała -  t o  n i c ,  że p o r u s z a j ą c  s i ę  po 

mieszka niu uderza s i ę  b o l e ś n i e  o ka nty m e b l i ,  pr ze dm ioty ,  

drzwi czy  ś c i a n y ,  to  n i c ,  że ta k  s t r a s z n i e  oyć samej ,  choć 

b l i s k o  są c i ,  k t ó r y c h  kocha -  ż y j e  n a d z i e j ą ,  w i e r z y ,  żc od­

zyska wzrok.  U t r a t a  s łuchu j e s t  d la  n i e j  o w i e le  mniej  waż­

na -  móc znowu w i d z i e ć  -  t o  n a j w a ż n i e j s z e .  Każdego d n i a ,  bu­

dząc s i ę  ma n a d z i e j ę ,  że może d z i ś  . . .

Prawie rok trwa r e k o n w a l e s c e n c j a .  Lato spędza razem 

z rodzica m i  i  rodzeństwem w p o d g ó r s k i e j  m i e j s c o w o ś c i .  P r z e -  

oywa duże na świeżym p o w i e t r z u , c h o d z i  na d ł u g i e  s p a c e r y ,  opa­

la  s i ę ,  c h l a p i e  w s t r u m i e n i u .  Zaczyna t ę s k n i ć  do s z k o ł y ,  k o ­

l e ż a n e k .  l e k c j i .  Martwi oarćro, że j u ż  c a ł y  rok szkolny 

s t r a c i ł a .



W tym c z a s i e ,  po j e j  pow rocie  z w a k a c j i ,  p o z n a ję  U r s z u ­

l ę  i rozpoczynam z n i ą  tzw .  indywidualn e n a u c z a n ie .

Poznana prze ze  mnie l i t e r a t u r a 1 na temat głuchocietnnych 

do tyc zy  o s ó b ,  k t ó r e  d o t k n i ę t e  z o s t a ł y  tym podwójnym k a l e c ­

twem od u rodz enia  bądź wczesnego d z i e c i ń s t w a  -  s t ą d  metody 

oracy z nimi b y ły  i n n e .

W tym przypadku zdana zo s ta ła m  na własną i n t u i c j ę  i  po­

moc samej U r s z u l i ,  k t ó r a  o k a z a ła  s i ę  u c zen n ic ą  p i l n ą  i .  i n t e l i -

ae ntną .

Pierwszym etapem p r a c y ,  j a k i  s o b i e  z a ł o ż y ł a m ,  b y ł o  nau­

c z e n i e  dz iewczy nk i  pisma b r a j l o w s k i e g o ,  by mogła k o r z y s t a ć  

z podręczników i  k s i ą ż e k  przeznac zonyc h d la  niewidomych.  

Równocześnie wprowadziłam a l f a b e t  dotykowy ( d a k t y l o g r a f i ę )  

przeznaczony d l a  głuchoniewidomych,  by p r z y s p i e s z y ć  tempo 

porozumiewania s i ę ,  o d c i ą ż y ć  zmęczone m i ę ś n i e  rąk i  urozma­

i c i ć  naukę b r a j l a .

Dotychczasowy sposób komunkowania s i ę  z dziewczynką 

j e s t  ł a t w y ,  a l e  bardzo powolny. Osoba rozmawiająca trzyma j ą  

za wsk azujący p a l e c  prawej r ę k i  p i s z ą c  nim k s z t a ł t y  p o s z c z e ­

gó lnych  l i t e r ,  k t ó r e  U r s z u l a  s k ł a d a  w wyrazy,  t e  zaś  w zda­

n i a .  Żeby n i e  b y ł o  pomyłek,  o d c z y t u j e  g ł o ś n o  k s z t a ł t y  l i t e r .  

Pyta  -  bądź odpowiada -  do ść  z r o z u m i a l e ,  le kk o  zachrypniętym 

qłosem, z fra nc usk im  brzmieniem g ł o s k i  " r " .

Rozpoczynam naukę z U r s z u lą  od powtórzen ia  poznanych 

pr zed wakacjami l i t e r  b r a j l o w s k i c h  (p am ięt a j e  w s z y s t k i e ) ,  

omawiam system  znaków, w y j a ś n i a j ą c  kombinacje  punktów w s z e -  

ś c i o p u n k c i e .  Uczę j ą  t a k ,  j a k  s i ę  uczy niewidome d z i e c i  w# 

k l a s i e  p i e r w s z e j :  n a jp ie r w  n a j ł a t w i e j s z e  układy l i t e r : , :  v

numerując k o l e j n o ś ć  punktów; a -  punkt p i e r w s z y ,  1 -  p ierw ­

s z y ,  d r u g i ,  t r z e c i ,  к -  p i e r w s z y ,  t r z e c i  i t d .  U ła tw i  t o  j e j  

c z y t a n i e ,  g d z i e  g r a f i c z n i e  j e s t  odwrotny układ punktów w 

s z e ś c i o p u n k c i e  (wykluwa s i ę  punkty od prawej  s t r o n y  t a b l i c z k i  

w lew o,  c z y t a  s i ę  od le w e j  s t r o n y  do p r a w e j ) .
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U r s z u la  dość  szybko męczy s i ę  pismem B r e i l l e ' a .  Gubią je j  

s i ę  s z e ś c i o p u n k t y  i  r z ą d k i  w t a b l i c z c e  (cho ć  p i s z e  co drugi  

r z ą d e k ) ,  system te n nazywa głu pim,  n ie  dla l u d z i ,  bo k to  wi­

d z i a ł ,  żeby wykłuta kropka z n a c z y ła  l i t e r ę  a;  ona chce s i ę  

uczyć  j a k  w s z y s t k i e  d z i e c i ,  a n i e  t a k .  Mimo t e g o  narzekania 

b i e r z e  t a b l i c z k ę  i  d ł u t k o  -  nazywając j e  bla chą i  drutem -  

i  pr ób uje p i s a ć .  Pamięta w s z y s t k i e  wprowadzone p rze ze  mnie 

układy punktów.

0 w i e l e  t r u d n i e j  i d z i e  c z y t a n i e ;  końcem p a l c a ,  paznok­

ciem wyszukuje punkty p o s z c z e g ó l n y c h  l i t e r ,  l i c z y  ich  układ

c z ę s t o  s i ę  m yląc .  Dość szybko s p o s t r z e g a ,  że pewne l i t e r y  są
•  • • •  • ’ • •

o d w ro t n o śc ią  innych np. 7.1 . Ze znanych l i t e r

układa wyrazy,  z a p i s u j e  j e ,  z trudem o d c z y t u j e .  Podziwiam 

j e j  w y s i ł e k  włożony w rozpoznawanie układu punktów -  n ie  

z g a d u j e ,  a l e  ta k  długo sprawdza każdą l i t e r ę  aż pozna.

Odprężeniem d l a  n i e j  j e s t  pismo "do r ę k i "  p o l e g a j ą c e  na 

do tyk a n iu  różnych punktów na wewnętrznej s t r o n i e  dłoni ;*  do­

t k n i ę c i o m  odpowiadają p o s z c z e g ó l n e  l i t e r y  a l f a b e t u .  Ale i  tu 

ma k ł o p o t y  z poznawaniem k o l e j n o ś c i  palców: myli  s i ę  j e j  pa­

l e c  wsk azujący ze środkowym, pomaga s o b i e  drugą ręką l i c z ą c  

k o l e j n o ś ć  palców i  i c h  c z ł o n y .

L e k c j e  bywają c z ę s t o  przerywane opowiadaniem U r s z u l i  

o o p e r a c j i  i  p o b y c i e  w s z p i t a l u .  Gdy o tym mówi, zaczyna p ł a ­

k a ć .  Wini l e k a r z y  za t o ,  że n i e  widzi  i  n i e  s ł y s z y .  Gdyby -  

j e j  zdaniem -  s z y b c i e j  zdecydow al i  s i ę  na o p e r a c j ę ,  na pewno 

w szystko  byłoby d o b r z e .  P o c z u c i e  krzywdy j e s t  ta k s i l n e ,  że 

n ie  pomagają żadne t ł u m a c z e n i a .  Staram, s i ę  przerywać j e j  szloch 
p i s z ą c  j a k i e ś  p y t a n i e  -  zmuszam tym samym do m o b i l i z a c j i  uwa­

g i  i  nowych odpowiedzi  na t r o c h ę  inny te m at.

Pyta mnie c z ę s t o ,  czy b ę d z i e  w i d z i a ł a  i  k i e d y ;  p o t w i e r ­

dzam, mówię, że musi być c i e r p l i w a ,  opowiadam o niewidomych 

d z i e c i a c h ,  i c h  nauce ,  z a i n t e r e s o w a n i a c h ,  zabawach. Gest  tym 

t r o c h ę  z a i n t e r e s o w a n a ,  w s p ó łc z u je  im, że p r z e c i e ż  n ie  mogą 

mieć p o j ę c i a  o k o lo r a c h  t a k ,  ja k  ona,  że n ie  w i d z i a ł y  ś w i a ­

t a ,  k t ó r y  j e s t  tak p i ę k n y .  Opowiada, że ma cudowne sn y ,  w k t ó ­
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rych widz i  -  a g d y . s i ę  budzi  i  otworzy o c z y ,  s p o ty k a  j ą  r o z ­

czarowanie i  zawód, że wciąż j e s z c z e  t o  n i e  n a s t ą p i ł o .

Czasami -  dość rzadko -  od w ied zają  j ą  k o l e ż a n k i  i  k o l e ­

dzy z k l a s y ,  do k t ó r e j  c h o d z i ł a  -  o p o w i a d a ją ,  co s i ę  d z i e j e  

w s z k o l e ,  j e s t  po ty c h  s p o t k a n i a c h  podniecona i  ożywiona,  

w i e l o k r o t n i e  powtarza przekazan e i n f o r m a c j e ,  p r ze żyw a jąc  w pa­

m i ę c i  uzyskane wiadomości .  I  znowu nadchodzi  r o z c z u l e n i e  nad 

samą sobą i  p y t a n i e :  d l a c z e g o ?  D l a c z e g o  w ła ś n i e  ona n i e  mo­

że c h o d z i ć  do s z k o ł y  j a k  normalne d z i e c k o ,  d l a c z e g o  j ą ,  a n i e  

kogo innego d o t k n ę ł o  t a k i e  n i e s z c z ę ś c i e .

Pod k o n i e c  p a ź d z i e r n i k a ,  a więc po o k o ło  dwóch m i e s i ą c a c h  

nauki  (p r z y c h o d z ę  3 razy  w t y g o d n i u )  U r s z u l a  zna w s z y s t k i e  

znak i  l i t e r  t i r a j l o w s k i c h , p i s z e  j e  i  wolno c z y t a .  Omyłki ,  

j a k i e  j e s z c z e  p o p e ł n i a  ( n a j b a r d z i e j  m y l i ł y  s i ę  j e j  l i t e r y - ,  

p ,  m, s ,  z ,  t ) ,  denerwują j ą ,  z ł o ś c i  s i ę ,  że n i e  może palcami 

" z o b a c z y ć "  punktów. Gdy j ą  uspokajam, p y t a ,  czy by mnie t o  

n i e  z ł o ś c i ł o ,  gdybym to  j a  miała c z y t a ć  t a k i e  małe k r o p k i ;  

mówi, żebym spróbowała zamknąć oczy i  poznać j a k ą ś  l i t e r ę .  

P r z y z n a j ę ,  że n i e  p o t r a f i ę  c z y t a ć  p a l c a m i ,  czytam oczami -  

w ł a ś n i e !  -  a ona ma c z y t a ć  palcem i  ma t o  j ą  n i e  z ł o ś c i ć ? !

Po c h w i l i  podejmuje jed na k d a l s z e  ć w i c z e n i a  w rozpoznawaniu 

układów punktów b r a j l o w s k i c h  i  c z y t a j ą c  wprowadza sa m orz u t­

n i e  do pomocy drugą r ę k ę ,  k t ó r a  pomaga j e j  w o r i e n t a c j i  p r z e ­

s t r z e n n e j  z a p i s u .

By u c z y n i ć  zad ość  p r a g n i e n i u  U r s z u l i ,  żeby "naprawdę" 

s i ę  u c z y ć ,  zaczynam r ó w n o le g le  z nauką c z y t a n i a  i  p i s a n i a  

b r a j le m  oraz d a k t y l o g r a f i ą  c z y t a ć  j e j  k r ó t k i e  urywki z te k s t ów  

p o d ręc zn ik a  j ę z y k a  p o l s k i e g o  do k l a s y  V I I .  Fa kt  te n  c i e s z y  

j ą  b a r d z o ,  choć p r z e c z y t a n i e  fragmentu trwa bardzo dł ugo  

i  j e s t  dość męczące.

U r s z u la  j e s t  c z ę s t o  smutna -  p rzykro  j e j ,  bo n i e c h c ą c o  

p r z e w r ó c i ł a  c i ę ż k i  wazon z kwiatami i  s t ł u k ł o  s i ę  s z k ł o  na 

stole, t o  znów l u s t r o ,  innym razem maskotka z p o r c e l a n y .  Wie, 

że z jej powodu są straty w domu i bardzo ją to  gnębi. 3ak 
może, tak s t a r a  się być użyteczna: obiera ziemniaki, zmywa
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n a c z y n i a ,  p o rz ą d k u je  b i b l i o t e c z k ę ,  p i l n u j e  i  sprawdza,  czy 

młodszy b r a t  c i e p ł o  s i ę  u b r a ł  przed wyjśc iem z domu.

Wielką pomocą w zn osze n iu  k a le c t w a  j e s t  dla  n i e j  m i ło ść  

ro d z icó w .  Ojca i  matkę darzy bezgranicznym zaufaniem -  w ie ,  

że z r o b i l i  i  z r o b i ą  w s z y s t k o ,  by j ą  ra tow ać.  J e s t  z ła k n ion a  

ic h  b l i s k o ś c i  -  gdy wrac ają z pracy ( o b o j e  p r a c u ją  zaro bko ­

wo) rzuca s i ę  w i c h  ramiona,  by cz uć  o b e c n o ś ć ,  by o p o w i e d z ie ć ,  

że b y ł o  j e j  samej  smutno i  ź l e ,  że c a ł y  c z a s  c z e k a ł a  na ic h  

p o w ró t .  P r z y j ś c i e  o j c a  p o z n a je  n a t y c h m i a s t  po zapachu p a p i e ­

rosó w !  matkę po dotyku j e j  d ł o n i .  Ż a ł u j e  ro d z icó w ,  że mają 

c ór kę k a l e k ę ,  że mama p o s i w i a ł a  ze zmartwienia i  pr zez  nią z a ­

pomniała ,  że można s i ę  śm iać .  Namawia ro d zicó w ,  by wieczorem 

p o s z l i  do k i n a ,  p i l n u j e ,  by odp ocz ywali  po p r a c y .

Spośród czworga d z i e c i  r o d z i c e  t e ż  w yróżn ia ją  U r sz u lę  

i  j e j  p o ś w i ę c a ją  n a j w i ę c e j  cz as u i  t r o s k i .  Wszyscy razem 

chodzą na s p a c e r y ,  U r s z u l a  zna t r e ś ć  fi lmów oglądanych przez 

rodziców  bądź rodze ń stw o,  o r i e n t u j e  s i ę  w wydarzeniach między­

narodowych,  państwowych, l o k a l n y c h ;  wie nawet o tym, co s i ę  

d z i e j e  w k l a t c e  sc hodowej ,  przed blokiem mieszkalnym -  i n ­

fo rm a c je  t e  przekazywane są j e j  na b i e ż ą c o  pr zez  r o d z i n ę .

Co j a k i ś  c z a s  przeżywa dziewczynka okres y  załamań i  bun­

tu -  n i e  można wtedy prowadzić  z n ią  żadnych z a j ę ć  typu l e k ­

c y jn e g o  -  j e s t  r o z d r a ż n i o n a ,  n i e c i e r p l i w a ,  p ł a c z ą c a ,  P y t a ,  

czy w i e r z ę ,  że b ę d z i e  w i d z i e ć ,  b i e g a ć ,  uczyć s i ę  zw ycza jn ie  

w s z k o l e .  Rozełkanym głosem sk ar ży  s i ę ,  że ju ż  t y l e  m i e s i ę c y  

m i n ę ł o ,  a n i c  s i ę  n i e  zmienia -  nadal  j e s t  głucha i  ś l e p a .

Bywają d n i ,  że U r s z u la  j e s t  ożywiona i  u c i e s z o n a .  Opo­

wiada,  że chyba t r o c h ę  zaczyna w i d z i e ć ,  że chyba tr o c h ę  s ł y ­

s z / .  P r o s i ,  by o b e j r z e ć  j e j  o c z y ,  czy są c z y s t e ,  normalne,  

t a k i e ,  ja k  u t y c h , 4 co widzą ( s ą  r z e c z y w i ś c i e  t a k i e ) .  Wyciąga 

przed s i e b i e  dłoń z rozłożonymi p a lc a m i ,  z b l i ż a  j ą  i  oddala 

od w ła sn ej  twarzy s p r a w d z a ją c ,  czy może c oś zoba czy .  Zauwa­

żam, że zaczyna mrugać powiekami, rusza ć  gałkami -  i na moje 

p y t a n i e ,  po co to  r o b i ,  w y j a ś n i a ,  że t o  taka gimnastyka oczu, 

k t ó r a  być może, bę d z i e  miała pozytywny wpływ na j e j  w id ze n ie .
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Co j a k i ś  c z a s  dopomina s i ę ,  by r o d z i c e  j ą  l e c z y l i ,  by 

s z u k a l i  nowych, l e p s z y c h  l e k a r z y  -  i  r o d z i c e  s z u k a j ą .  Leka­

rze z K l i n i k i  n i e  p r z y j m u j ą ,  r o z k ł a d a j ą  be z r a d n ie  r ę c e ,  a l e  

r o d z i c e  d o c i e r a j ą  do i n n y c h ,  w i e d z ą c ,  że choć sprawa j e s t  

prawie b e z n a d z i e j n a ,  \  t o  świadomość U r s z u l i ,  że i d z i e  do l e ­

k a r z a ,  j e s t  podtrzymaniem j e j  c i e r p l i w o ś c i ,  sa m opocz u ci a ,  

s i ł  odp ornośc iow ych .  Nieważne j e s t ,  że w i z y t y  drogo k o s z t u j ą ,  

że U r s z u l a  d o s t a j e  l e k a r s t w a ,  k t ó r e  są w s t a n i e  t y l k o  u s p o ­

k o i ć  j e j  system nerwowy . c zy  odżywić organizm -  a l e  t o  d a j e  

i s k r y  n a d z i e i ,  a t e  p o zw ala ją  j e j  s p o k o j n i e  p r z e ż y ć  c h o c i a ż  

k i l k a  d n i .

Zauważamy, że mowa U r s z u l i  s t a j e  s i ę  c ora z  mniej  z r o z u ­

m i a ł a .  Dziewczynka n i e  s ł y s z ą c  własnego g ł o s u ,  j e g o  s i ł y  i  na -  

t ę ż e n i a  zaczyna z n i e k s z t a ł c a ć  dźwięk p o s z c z e g ó l n y c h  g ł o s e k .  .

Z pomocą p r z y c h o d z i  P o l s k i  Związek Niewidomych, k t ó r y  f i n a n ­

s u j e  z a t r u d n i e n i e  n a u c z y c i e l k i  od wymowy. Ćw ic zenia  a r t y k u -  

l a c y j n e  zaczyna prowadzić  nowa n a u c z y c i e l k a  p r a c u j ą c a  w s z k o ­

l e  d la  d z i e c i  g ł u c h y c h ,  k t ó r a  zna z a g a d n i e n i a  związane z ć w i ­

czeniem i  us tawianiem g ł o s u  n i e s ł y s z ą c e g o  d z i e c k a .

Związek Niewidomych d o s t a r c z a  t e ż  U r s z u l i  przedmiotów 

używanych p rz e z  swoich członków m . i n .  b r a j l o w s k i  z e g a r e k .  

Dziewczynka n i e  chce  go p r z y j ą ć ,  p ł a c z ą c  w y j a ś n i a ,  że chcą 

z n i e j  z r o b i ć  niewidomą,  że ona ma swój z e g a r e k ,  a t e g o  n i e
t:

p o t r z e b u j e ,  n i e c h  go dadzą komu innemu. Zegarek z o s t a j e  j e d ­

nak p r z y j ę t y  pr ze z  r o d z i c ó w ,  k t ó r z y  u m i e s z c z a j ą  go na p ó ł c e  

U r s z u l i .  Po k i l k u  dn ia c h  d a j e  s i ę  namówić na o b e j r z e n i e  z e ­

g a r k a ,  . p o z n a je  uk ład punktów i  sposób o t w i e r a n i a  k o p e r t y  -  

i  od t e j  p o r y ,  gdy z d a j e  s i ę  j e j ,  że n i k t  t e g o  n i e  w i d z i ,  k o ­

r z y s t a  z z ega rk a  s p r a w d z a j ą c ,  k t ó r a  j e s t  godz ina -  na ręk ę 

go je dna k n i e  chce  w ło ż y ć .

W poło wie  l i s t o p a d a  U r sz u la  zaczyna p i s a ć  t e k s t  b r a j ­

lo w sk i  bez o p u s z c z a n ia  l i n i j e k  i  pokonywać t r u d n o ś ć ,  j a k ą  

stanowi  o d c z y t a n i e  t e k s t u  ta k  z a g ę s z c z o n e g o  punktami.  P i s z ą c  - 

zaczyna c z y t a ć  d ł u tk ie m  układ ounktów.  qdy s i ę  omyli  lub z g u ­

b i  r z ą d e k .
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Do c z y t a n i a  wprowadzam "Promyczek" (dwutygodnik d la  d z i e ­

c i  niewidomych -  odpowiednik "P łom yc zk a " )  z a c i e k a w i a ją c  ją 
t y t u ł a m i  i  t r e ś c i ą  opowiadań.  C z y t a j ą c  męczy s i ę  bardz o ,  chwy­
t a  p o s z c z e g ó l n e  s ł o w a ,  umyka j e j  se ns z d a n i a .  Z ł o ś c i  s i ę  

i  p ł a c z e ,  że nigdy n i e  nauczy s i ę  ta k  c z y t a ć ,  że zamiast  

uczyć  s i ę  n o rm a ln i e ,  męczy s i ę  nad tymi kropkami,  k t ó r e  wciąż 

j e j  s i ę  mylą.  Ale  U r sz u la  j e s t  up arta  -  gdy przychodzę na 

l e k c j e  z a s t a j ę  j ą  wciąż nad t e k s t e m ,  narze ka ,  a l e  c z y t a  po­

s z c z e g ó l n e  s ł o w a ,_ a -potem j e s z c z e  r a z ' i  j e s z c z e  -  żeby poznać 

c a ł e  z d a n i e .

Wr esz cie  n a s t ę p u j e  prze łam anie  b a r i e r y  t r u d n o ś c i  związa­

nych z opanowaniem b r a j l a .  U r s z u la  z n a j d u j e  t e k s t  drukowane­

go w odcinka ch opowiadania p t .  "W s t r o n ę  C a n s a s " ,  k t ó ry  ją 
z a c i e k a w i a .  C z yta  go r a z ,  d r u g i ,  t r z e c i ,  pozna je  prawie na 
pamięć,  zaczyna opowiadać na jp ie rw  młodszemu b r a t u , później 
matce .  Teraz każdy nowy numer "Promyczka" j e s t  przez nią 
ocz ekiw any ,  c z y t a  go w c a ł o ś c i ,  z a c z y n a j ą c  c z y t a n i e  od dal­
s z e g o  c i ą g u  opowiadan ia .  Gdy c i e s z ę  s i ę ,  że z a c z ę ł a  czytać 
i  p r o p o n u ję ,  że p r z y n i o s ę  j a k ą ś  k s i ą ż k ę ,  p r o t e s t u j e  i  nie  

c h c e .  Ona t o , c z y t a  t y l k o  t e r a z ,  tymczasem, gdy n ie  widzi, 
a l e  p ó ź n i e j  powyrzuca t e  w s z y s t k i e  pisemka razem z zeszytem, 
b la c h ą  i  drutem.

Na po czątku  grudnia zaczynam z n i ą  p r z e r a b i a ć  materiał 
nauczania pr ze w id zia ny  dla V I I  k l a s y  s z k o ł y  podstawowej doty­
c zą c y  j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  h i s t o r i i ,  g e o g r a f i i  i  z o o l o g i i ' .  Nau­
c z a n i a  matematyki  p o d j ę ł a  s i ę  s t u d e n tk a  IV roku matematyki 

U3, zai nte reso w an a problemami s z k o l n i c t w a  s p e c j a l n e g o  i współ­
c z u j ą c a  lo so w i  U r s z u l i .

Nie wprowadzam j e s z c z e  b r a j l o w s k i c h  podręczników.  Poda­
j ę  wiadomości  w sposób j a k  n a j b a r d z i e j  z w i ę z ły  pisząc je 
j e j  palcem po s t o l e ,  przy którym s i e d z i m y .  Gdy mięśnie na­
szych rąk się zmęczą, przechodzę na daktylografię i odwrotnie. 
U r s z u la  zawsze o d c z y t u j e  na głos pisane zdania -  jest to dla 
mnie sprawdzianem prawidłowego zrozumienia tekstu. Po prze­
kazaniu o k r e ś l o n e j  partii wiadomości, powtarza je, zadaje py­
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t a n i a ,  odpowiada na moje p y t a n i a ,  po czym z a p i s u j e  k r ó tk ą  

n o ta tk ę  b r a j le m  do z e s z y t u .

Najmniej  t r u d n o ś c i  z przekazywaniem m a t e r i a ł u  programo­

wego i  przyswajaniem go p r z e z  U r s z u l ę  d o t y c z y ł o  j ę z y k a  p o l ­

s k i e g o  i  h i s t o r i i .  Przy  g e o g r a f i i  i  z o o l o g i i  odwoływałam 

s i ę  do j e j  pamięci  i  wiadomości  z k l a s y  V i  V I .  Na l e k c j e  

g e o g r a f i i  próbowałam wprowadzić b r a j fo w s k ą  mapę Europy,  a l e  

o k a zała  s i ę  ona d la  n i e j  n i e c z y t e l n a ,  próba wprowadzenia ma­

py, k t ó r a  miała powstawać razem z podawanymi wiadomościami,  

też s i ę  n i e  u d a ł a .  A p r z e c i e ż  na s t y r o p i a n i e  p rzy p ię ła m  f i ­

zyczną mapę Europy,  sznurkiem obszywałam g r a n i c e  lądów,  r o ­

biłam ze z g n i e c i o n e g o  pa pieru  z a ry sy  łańcuchów g ó r s k i c h ,  

koralam i zaznaczałam s t o l i c e  państw i t p .  P a l c e  U r s z u l i  ana­

l i z u j ą c e  p o s z c z e g ó l n e  elementy z a z n a c z o n e j  mapy " n i e  um iały"  

u ją ć  s y n t e t y c z n i e  c a ł o ś c i  obra zu .  P o s łu s z n a  moim po le c e n io m , 

kierowana moją d ł o n i ą —wodziią-.pal'pem- pô  nLapię .m.ówiąc: " t u  . . .  

t u . . . . " ,  a l e  to  j e j  n i c  n ie  dawało.  Zarzuc iła m  więc te n s p o ­

sób s t w i e r d z i w s z y ,  że t r z e b a  wiel u  ćwiczeń manualnych,  by 

j e j  p a l c e  d o t y k a j ą c  " w i d z i a ł y " .

Z z o o l o g i i  do przekazywanego o p i su  do łą czałam wykonywa­

ne na poczek aniu  modele z p l a s t e l i n y  ( p i e r w o t n i a k i ,  s t u ł b i e  

i in.), bądź uzupełn ia łam i  r o z s z e r z a ł a m  wiadomości  o z w i e ­

r z ę t a c h ,  k t ó r e  znał a (d ż d ż o w n i c a ,  t a k ,  c h r a b ą s z c z  i t p . ) .

W połowie  grudn ia wprowadziłam na l e k c j e  b r a j lo w s k ą  

maszynę do p i s a n i a  -  o b j a ś n i a j ą c  o b s ł u g ę ,  układ k l a w i s z y ,  

sposób trzymania r ą k .  Po tygod n iu  sa modz ie lnych  ćwiczeń 

p i s a ł a  dość b i e g l e ,  p o p e ł n i a j ą c  n i e w i e l e  błędów punktowych.

By w ysi łkowi U r s z u l i  w opanowywaniu wiedzy s z k o l n e j  na­

dać cechy normalnego nauczania -  na czym j e j  bardzo z a l e ż a ł o  -  

u s t a l o n o ,  że zdawać b ę d z i e  egzaminy z wiadomości  wchodzących 

w za k re s  danego prze dm iotu .

Swój pierw szy egzamin z nauki  c z y t a n i a  i  p i s a n i a  b r a j le m  

z d a je  U rszu la  w s t y c z n i u  przed d y r e k to r k ą  Zakładu D z i e c i  

Niewidomych. Oceny są do bre,  a U r sz u la  bardzo zadowolona.  

C i e s z y  s i ę ,  że j e s t  traktowana poważnie,  że wymagania są du­
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że -  n i e  chce przyjmować w s p ó łc z u c ia  i  -u ła tw i e ń .  Przy o k a z j i  

pobytu w Z a k ł a d z i e  n a s t ę p u j e  j e j  pier wszy  k o n takt  z n iew ido­

mymi dziewczynkami z k l a s y  V I I .  P o ś r e d n i c z ę  w rozmowie z n i ­

mi.  U r s z u la  j e s t  zdumiona, że d z ie w c z ę t a  są zadowolone,  że 

s i ę  ś m i e j ą ,  bawią,  że ta k w i e l e  s i ę  uczą ( l e k c j e  ogólne 

i  muzyczne) .  Z o s t a j e  zaproszona na w i e c z o r n i c ę ,  a l e  zdecydo­

wanie odmawia, mówiąc że musi s i ę  u c z y ć ,  bo ma duże z a l e g ł o ­

ś c i  w nauce .  Z a b i e r a  t y l k o  ze sobą pożyczone p o d r ę c z n i k i  do 

j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  h i s t o r i i  i  matematyki  i  pełna wrażeń wra­

ca do domu. Od t e g o  czasu  w zras ta  j e j  z a i n te r e s o w a n ie  n i e w i ­

domymi koleżankami i  zaczyna p y t a ć  o różne sp raw y•d o tyc zą c e  

ż y c i a  i  s a m o d z i e l n o ś c i  l u d z i ,  k t ó r z y  n i e  widzą.

U r s z u l a  c o r a z  b i e g l e j  c z y t a  t e k s t y  p i sa n e  b ra j le m  -  po-

mału zaczyna k o r z y s t a ć  z podręczników i  s a m o d z i e ln ie  p r z e r a -
• Ш i ■■ ХЖ-&Г' ■

b i a  ł a t w i e j s z e  p a r t i e  m a t e r i a ł u .  Coraz r z a d z i e j  p o s ł u g u j ę

s i ę  d a k t y l o g r a f i ą , wychodząc z z a ł o ż e n i a ,  że wysta rcz y  j e j  

znajomość t e j  metody (k o n t a k t u  z głuchociemnymi prawdopodob­

n i e  n i e  b ę d z i e  m i a ł a )  -  a w a ż n i e j s z e  j e s t  ć w ic z e n i e  tempa 

odczytywania k s z t a ł t ó w  l i t e r  a l f a b e t u .  Ta metoda kon takt u 

p ozw ol i  bowiem każdemu widzącemu z o t o c z e n i a  dz iew czynki  po­

rozumieć s i ę  z n i ą .  Przypominam znaki  pisma "do r ę k i " ,  gdy 

l i t e r u j ę  j a k i e ś  obce j e j  nazwisko z “h i s t o r i i  czy nazwę geo 

g r a f i c z n ą .

Dziewczynka l u b i ,  gdy j e s t  czymś ożywiona i  podniecona ,  

ro zm aw iając ,  trzymać rękę na moim p o l i c z k u  -  wtedy ruch g ło  

wą -  p o t w i e r d z e n i e  bądź z a p r z e c z e n i e  j e s t  dla  n i e j  c z y t e l n y  

od r a z u .

Na wiosnę wyjeżdża z matką na dwa t y g o d n i e  do Muszyny; 

możliwość pobytu tam zawdzięcza Związkowi Niewidomych, który  

żywo i n t e r e s u j e  s i ę  j e j  losem. Wraca zadowolona,  s p o k o j n i e j ­

s z a ,  mniej  nerwowa.

.W czerwcu U rszu la  z d a je  egzamin z g e o g r a f i i  Europy, do 

k t ó r e g o  p rzygoto wuje  s i ę  bardzo s o l i d n i e .  Ocenę plus dobry 
przyjm uje z zadowoleniem i  oświadcza, że wszystkie egzaminy 

zda na dobrze i  bardzo do brze.  zześniej -  w rozmowie z d r



czynką i  po porozumieniu s i ę  z D y re k c ją  Zakładu Niewidomych 

u s t a l i ł a m ,  że z powodu w o l n i e j s z e g o  tempa j e j  n a u k i ,  b ę d z i e  

zdawała p o s z c z e g ó l n e  p a r t i e  p r z e ro b io n e g o  m a t e r i a ł u  programo­

wego z danego przedmiotu i  po opanowaniu c a ł o ś c i ,  n i e z a l e ż ­

n ie  od daty k a le n d a r z o w e j ,  otrzyma świadectwo z k l a s y  V I I .

U r sz u la  j e s t  ta k p r a c o w i ta  w p r z e r a b i a n i u  m a t e r i a ł u  pod­

rę cznik ow ego ,  że np .  z matematyki  n i e  chce o p u ś c i ć  żadnego 

d z i a ł a n i a ,  czy zad an ia  -  t w i e r d z ą c ,  że musi t a k  po s tę p ow ać ,  

by znać i  w i e d z i e ć  t o  w s z y s t k o ,  co p r z e r a b i a j ą  d z i e c i  w n o r ­

malnej  s z k o l e .

Czyt a t e ż  dużo k s i ą ż e k  b e l e t r y s t y c z n y c h  -  zajmuje  j e j  t o  

w i e le  godz in  każdego dnia i  s t a j e  s i ę  jed yn ą  rozrywką.

Wysiłkom d z i e w c z y n k i ,  j e j  pracy  i  nauce z a c z y n a j ą  p r z e ­

szk adzać  różge d o l e g l i w o ś c i .  Ska rży  s i ę  na b ó l  k r ę g o s ł u p a ,  

b e z s e n n o ś ć ,  zaczyna wyraźnie g o r z e j  c h o d z i ć ,  t r a c i  równowa­

gę .  Trwają w i z y t y  u l e k a r z y ,  n a c i e r a n i a ,  zażywa różne ś r o d k i  

f a r m a k o l o g i c z n e .

O s t a t n i e g o  dnia czerwca żegnam s i ę  z U r s z u l ą  na dwa mie­

s i ą c e  w a k a c j i ,  n i e  wiedząc że t o  b ę d z i e  o s t a t n i e  pożegnan ie .  

Dziewczynka o b i e c u j e ,  że pr zez  wakacje  p r z y g o t u j e  do egzami­

nu o k r e ś l o n e  p a r t i e  p o s z c z e g ó l n y c h  przedmiotów.

Pod k o n i e c  s i e r p n i a  1969 roku dowiaduję s i ę ,  że U r s z u la  

j e s t  w s z p i t a l u .  Pewnego s i e r p n io w e g o  dnia n i e  w s t a ł a  z ł ó ż ­

ka -  n a s t ą p i ł  p a r a l i ż  obu nóg i  l e w e j  r ę k i .  Lekarze tym r a ­

zem szybko d e cy d u ją  s i ę  na o p e r a c j ę .

O peracja p o t w i e r d z a ' ' n a j g o r s z e  p r z y p u s z c z e n i a  -  n a s t ą p i ł y  

p r z e r z u t y  guza mózgu -  i  w k i l k a  dni  p o o p e r a c j i  U r s z u l a  umie­

r a .
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